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K om u n ik a ty
Z w ią z k u  Z a k ła d ó w  G r a fic z n y c h  i  W y d a w n ic z y c h  

n a  P o ls k ę  Z a c h o d n ią .

Czyniąc zadość wielokrotnym życzeniom ogółu 
członków naszych, wydał Zarząd Główny

Przewodnik kalkulacyjny 
dla drukarń

Zestawienie najczęściej zachodzących prac
akcydensowych z u w z g lę d n ie n ie m  cen

bez papieru  
i z  papierem

Cena pojedynczego egzemplarza 3 .0 0  zł
Do nabycia w biurze związkowym.

Sekr. g e n .: SKryg.

J e szc ze  „K alk u lacy jn e  M em ento".
W dzięczny jestem  osobiście p an u  E dw ardow i 

K ręglew skiem u za jego „ka lku lacy jne m em ento" 
w num erze 36 „P rzeg lądu  Graficznego". S łuszne po 
stokroć jest pow iedzenie p. K„ że p rzekupk i n a  

ta rg u  nab ia łem  więcej się szan u ją  od nas d rukarzy . 
Bóżnice k a lk u lacy jn e  zawsze is tn ia ły  i is tn ieć  będą, 
je s t to o b jaw  zupełnie n a tu ra ln y , podyktow any wzglę­
dam i rzeczowej k a lk u lac ji. Jednakże  to, co się obec­
nie dzieje n a  tle  różnicy cen za  jeden i ten  sam  
objekt k a lk u lo w an y  w  różnych d ru k a rn iach , w yw o­
łu je  u  Kolegów m yślących  k a teg o rjam i rzeczowem i 
zdum ienie, nie dające się wypow iedzieć. Bóżnicę do 
2® proc. poczynam  trak to w ać  jak o  objaw  „norm alny", 
jednakże spo tykam  się często z dyferencjam i prze- 
ehodzącem i 5® proc. i w ięcej. T ak  kolosalną i zdu ­
m iew ającą  n ie jedno litość  u p a try w ać  należy  — m oim  
zdan iem  — w  bardzo tru d n em  ogótnem  położeniu  go­

spodarcze m, k tó re  w prow adziło  w łaścicieli d ru k a rń  
w w ielu  w ypadkach  w  niem ożność w yw iązan ia  się ze 
sw oich zobow iązań, sk u tk iem  k tó ry ch  to  tru d n o śc i 
chw yta się n ie jeden  k ierow nik  d ru k a rn i o statn iej de­
sk i ra tu n k u  t. j. zdobycia nieco p łynnych  środków  n a  
opędzenie nieodzow nych konieczności kos tem  r u j ­
now an ia  swego w arsz ta tu . W  w ielu  jed n ak  w ypad­
kach  źródłem  an o rm aln ie  n isk ich  cen za d ru k i jes t 
bezw ątp ien ia n ieuctw o i k ary g o d n a  lekkom yślność 
odnośnych  kierow ników . Bez zastrzeżeń  tw ierdzić 
m ożna, że tego rodza ju  „sztuczki k a lk u lacy jn e"  są 
w pierw szej lin ji groźne d la poszczególnych w yznaw ­
ców tak iego  w łaśn ie  -systemu kalku lacy jnego . T an ia  
poniżej w szelkiej n-ormy oferta, zapew nia wprawd-zie 
oferentow i uzyskan ie zam ów ienia i zdobycia nieco 
gotów ki lub w ątp liw ej w artośc i w eksla , a tem sam em  
za ła tan ie  -dziury w ku law ym  budżecie, jednakże sy^ 
stem  -taki je s t n ad  w yraz niebezpieczny i zem ści się 
wcześniej czy później. Z ażegnanie bow iem  w  n ien o r­
m alny  sposób n ieuchronnego  nieszczęścia w  danej 
chw ili, s tw arza  no-we m nogie k a tastro fy . N ienorm al­
ne eksperym enty  k a lk u lacy jn e  u trzym ać się m ogą 
jak o  p-asorzyty przez pew ien okres czasu n a  su b s tan ­
cji danej oficyny, m uszą ato li siłą  rzeczy w pew nym  
mo-mencie odbić 'się ze zgrzytem  i stać się nieuchro-n- 
nem  podkopaniem  by tu  ryzykantów . Z ła gospodarka, 
zła k a lk u lac ja , by ła  i będzie zawsze źródłem  n ie ­
szczęść d la  całych narodów  i poszczególnych jedno­
stek; podbijan ie  albo dob itn ie j pow iedziane, u b ijan ie  
k o n k u re n ta  w  sposób groteskow o n ien o rm aln y  skoń­
czyć się m usi bez ape lacji k a ta s tro fą  — je s t to objaw  
w tym  w y p ad k u  pow szechnie stw ierdzony z licznem i 
dow odam i. — Stokroć ko rzystn ie j jes t zrezygnow ać 
zupełnie z zam ów ienia aniżeli podkopyw ać byt w ła ­
sny  k arko łom nem i sz tu k am i u b ija n ia  kolegi n ie­
zdrow ą k a lk u lac ją . A m erykan in  n. p. n igdy  n ie  zrobi 
in te re su  bez św iadom ości osiągnięcia zysku za swój 
n ak ład  p racy  i oprocen tow ania k a p ita łu  za inw esto ­
w anego w  urządzenie oficyny czy innego p rzedsię­
b io rstw a handlow ego. A m erykan in  raczej będąc prze- 
św iadcoznym  -o solidności swego k o n k u re n ta , b ad a  
sum ienn ie  i cierpliw ie ta jem nicę  zdolności k o n k u re n ­

O rg a n  Z w ią z k u  Z a k ła d ó w  G r a fic z n y c h  i  W y d a w n ic z y c h  n a  P o ls k ę  Z a c h o d n ią  z  s ie d z ib ą  w  P o z n a n iu .
C en y  o g ło s z e ń  i  p r z e d p ła ty  z n a jd u ją  s i ę  n a  s t r o n ie  o s ta tn ie j .
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cyjnej kolegi, s ta r a  się  n ie ty lk o  n aślad o w ać go w je ­
go dzielności i roz tropności organizacyjnej, lecz prze­
ścigać doskonałością i pom ysłow ością, nigdy jedntak 
n ie u b ija  k o n k u re n ta  bezm yślnie w chęci w y trącen ia  
m u  sto sunków  z k lien tem , którego d la  siebie pozy- 
kaćby  p rag n ął.

R ozw ażając powyższe wywody, pow ie n iejeden  
p rzyznający  się do om aw ianych  tu  złych m etod k a l ­
k u lacy jn y ch : „Liczę tan io  a  jed n ak  is tn ie ję  i  w  n a j­
bliższych d n iach  n ie  grozi m:i zam knięcie d ru k a rn i."  
Dobrze, będzie ko lega u trzy m y w ał się jeszcze n a  po­
w ierzchni. Jak ie  jed n ak  je s t jego bytow anie, sam  to 
najlep iej ocenić po trafi. Je s t to  by tow anie w  n iew o­
li, w  zależności od coraz to  now ych i do tąd  nie spoty­
k an y ch  trudności. U złego k a lk u la to ra  nie może być 
m ow y o pow iększeniu  w zględnie o u lepszen iu  swego 
w arsz ta tu . K ierow nik  d ru k a m i w in ien  n iety lko  opa­
now yw ać g ru n to w n ie  zasad y  techniczne, lecz przede­
w szystk iem  w in ien  być dzielnym  kupcem . Nie n a le ­
ży bow iem  do szczytu um ieję tności p o tra fić  p rzy jąć  
zam ów ienie, w ykonać je i obliczyć „na oko", podpa­
trzyw szy sw ego kolegę k ieru jącego  isię rów nież za sa ­
dą o d p a try w an ia  i u b ija n ia  k o n k u ren ta . D zielnym  
n a to m ia s t je s t k iero w n ik , k tó ry  p o tra fi w  tru d n y ch  
w a ru n k ach  n ie ty lk o  u trzy m ać w a rsz ta t p racy, ale 
w ykazać się zyskam i w  postaci rozszerzenia i uzupeł­
n ien ia  oficyny w  u lepszone m aszyny  i u trzym an ie  
d ru k a rn i n a  poziom ie now oczesnych zdobyczy tech ­
nicznych. — K ierow nik  d ru k a rn i w in ien  b ezw aru n ­
kow o znać dokładnie s tan  swego p rzedsięb io rstw a 
pod względem  kosztów  generalnych  i  p ow in ien  posia­
dać um ie ję tność  u s ta le n ia  w swej oficynie g ran ic  
zdolności k o n k u ren cy jn e j p o n ad  k tó re  w ychodzić m u 
n ie w olno, u św iad am ia jąc  sobie, że u ch y len ia  pod 
ty m  względem  ró w n a ją  się lekkom yślności i nie 
k w a lif ik u ją  go n a  zajm ow ane przez siebie zaufane 
stanow isko.

P a n  K ręglew ski podaje  w  a rty k u le  sw oim  cenne 
w skazów ki, ja k  postępow ag należy. N a ten  tem a t po ­
daw ałem  i ja  w  sw oim  czasie w  „Przeglądzie G rafi 
cznym " cały  szereg wzorów i sposobów rzeczow ej k a l­
k u lac ji, oraz apelow ałem  ido pp. Kolegów o p rzepro­
w adzenie w  zak ład ach  sw oich sta ty sty k , któreby 
stw orzyć m ogły fu n d am en t do „Polskiego C ennika". 
N a zeb ran iach  naszych, p rzy  licznych okolicznościach 
naw oływ ał Z arząd  pp. Kolegów i p rzypom inał o obo­
w iązku  p rzed k ład an ia  Z arządow i G łów nem u spo­
strzeżeń i danych  statystycznych . W szystko to je ­
dnak , ja k  dotychczas, było w ołan iem  w  próżnię. P an 
K ręglew ski za in ic jow ał p u b liczn ą  dyskusję  n a  tem a t 
u zd row ien ia  naszych stosunków  w  spraw ie zdrowej 
k a lk u la c ji  — dyskusję  tę z m iłą  chęcią podchw y­
tu ję , ap e lu jąc  zarazem  do pp. Kolegów, k tó ry m  zale­
ży n a  san ac ji pod tym  względem , ażeby k o n tynuow ali 
dobrą spraw ę n ad sy łan iem  a rty k u łó w  w  tej m a te r ji 
do „P rzeglądu", u św iad am ia li g n uśnych  i lekkom yśl­
nych o złych d rogach , po k tó ry ch  kroczą do ru in y  
swej w łasne j, podkopyw ując zarazem  pp in ję  zak ła ­
dów solidnych. Może tą  droigą, se r ją  naw oływ ań  w y­
pow iedzianych publiczn ie „po za okno" dojść będzie 
m ożna ła tw iej do b udzen ia  gnuśnych  i leniw ych 
z m artw o ty , w  jak ie j są  pogrążeni. Franciszek SKusz.

K o n serw a cja  w a łk ó w  d ruk arsk ich .
Stale zm ienna te m p e ra tu ra  w  d ru k a rn iach  w y­

w iera  bardzo u jem n y  w pływ  n a  w a łk i d ru k a rsk ie , 
Które wedle życzenia naszego m a ją  być elastyczne, by

m ogły być użyte i w ykorzystane odpow iednio do ró ­
żnego ro d za ju  form  d ru k a rsk ich . S tw ard n ia łem y  w a ł­
k am i nie o siągn iem y zabarw ien ia  form y o norm alnej 
wysokości, podczas gdy form y z m a te r ja łu  częściowo 
zużytego, przez w a łk i tak ie  nie' będa  naw et należy­
cie pokry te  i osiągnęlibyśm y obraz d ru k u  niezadow a­
lający.

Z fak ta m i tem i, pow tarzaj ącem i się zw ykle zim ą 
przy ogrzew aniu  d ru k a rn i, m aszyn iści o ile m ożności 
się liczą, zw racając  coraz więcej uw ag i n a  w łaśc i­
wość w ałków , dostosow ując środk i zapobiegawcze 
stw ard n ien iu . Gdybyśm y cały m a te rja ł w ałkow y po­
zostaw ili w łasn em u  losowi, doczekalibyśm y się w net 
zniszczenia n iek tó ry ch  w ałków , poniew aż elastycz­
ność icli przez zm ianę tem p era tu ry  i użyciu  środków  
oczyszczających znika. Zapobiec tem u  m usim y  przez 
k o n s e r w a c j ę  w ałków , środek ogólnie znany, lecz 
n ieste ty  jakoby  ignorow any.

P rzy  każdej m aszynie posiadam y zw ykle d rug i 
s ta n  w ałków , z; którego używ am y, jeden  po d rug im  
w tenczas, gdy  spostrzeżem y s tw ard n ien ie  w a łk a  uży­
tego w m aszynie; pow tarza  się to aż do zużycia osta­
tn iego  w ałka. Poniew aż niezaw sze da  się zała tw ić 
odlew now ych w ałków , s ta ra m y  się więc stw ard n ia łe  
wałki, ,, k o ns erw  o w ać ‘ ‘.

P o  g run tow nem  ich oczyszczeniu t e r p e n t y n ą  
przeciągn iem y pow ierzchnię tychże ła tk ą , nasyconą 
ł u  g i e m  m y d l a n y m ,  przez co skorupow atość 
ich zn ika. Po  w y ta rc iu  ew en tua lnych  resztek  łu g u  
p rzecieram y  pow ierzchnię w a łk a  dostatecznie g l i ­
c e r y n ą ,  k tó ra , ja k  w iem y, jes t sk ład n ik iem  m asy  
w ałkow ej i jak o  ta k i  chciw ie w siąk a  w n ią  aż do sy­
tości. T u ta j m ożem y zrobić spostrzeżenie, że g lice­
ry n a  n ierów nom iern ie  w siąk a  w  m asę, m u sim y  ją  
w ięc rozetrzeć, co usk u teczn im y  najlep iej o tw artą  
dłonią. W  ten  sposób konserw ow ane iwałki w staw i­
m y do m agazynu  przez d łuższy  lub  k ró tszy  czas aż 
do ich użycia. P rzek o n am y  się wówczas, że p ro ced u ­
ra  przez n as  przedsięw zięta  bardzo dodatnio  dzia ła ła  
n a  w ałk i, jednakże niewól no n am  zaniedbać zak o n ­
serw ow ania  reszty  w ałków  by zawsze m ieć pod ręk ą  
rezerw ę, k tó ra  przedew szystk iem  n a  czas zimowy, 
gdy ogrzew anie d ru k a rn i je s t konieczne, bardzo nam  
jest potrzebną.

Z naną  je s t rzeczą, że oprócz powyższego śro d k a  
odśw ieżania w ałków  p o siad am y  jeszcze inne, k tóre 
jednak , choć w  m niejszym  lub w iększym  s to p n iu  są 
nam  sym patyczne, m n iej trw a le  działa ją , i  to z powo­
du użycia  wody. W oda je s t rów nież sk ładn ik iem  
m asy  w ałkow ej. P rzed  użyciem  że la ty n y  rozm iękcza 
się ją  w wodzie, k tó ra  częściowo w  n ią  w siąka, u la ­
tn ia  się jed n ak  z czasem , przez co w a łk i s tw ard n ie ją  
i to tem  w ięcej, im  w ięcej te m p e ra tu ra  d ru k a rn i o k a­
zuje suchej ciepłoty. Częściowo tem u  zaradzić m ożna 
przez w ytw orzenie p ary  w  u b ik ac jach  d ru k a rn i, k tó ­
ra  n a  k ró tszy  czas odżywczo dzia ła  n a  m asę w ałkow ą.

In n y m  rad y k a ln ie jszy m  środk iem  je s t n ac ie ran ie  
pow ierzchni w a łk a  gąbką, nasyconą wodą. P rocedu­
ra  t a  n a  k ró tszy  czas sk u tk u je , lecz zarzucić ją  trze­
ba, poniew aż w ałk i tem w ięcej w ysychają  i m asa  co­
raz  w ięcej n iknie.

D la dzisiejszych pospiesznych m aszyn, m ających  
bardzo szybki bieg, potrzebne są  w a łk i z m asy  e lasty ­
cznej, lecz siln ie  ciągłej, odpow iadającej sw em u za­
dan iu , będącej odporną n a  zm iany  tem p era tu ry .

W rócić jeszcze ra z  m u sim y  do w ytw orzen ia  p ary  
w odnej. U sku teczn ia  się to najletpiej przez zastawie* 
nie g lin ianych  naczyń, napełn ionych  wodą, n a  k a lo ­
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ry fery , a  przez w yparow an ie  w ody o trzym am y n a le ­
ży tą w ilg n ą  taem p e ra tu rę  w  d ru k a rn i. Jeżeli n ie  m a ­
m y do dyspozycji kaloryferów , natenczas n aczy n ia  te 
zastaw ić  m usim y  n a  p iecu  do ogrzew ania, przez co 
rów nież osiągniem y cel odśw ieżenia w ałków .

W szystko to są jed n ak  środk i nie m ające pełnię 
siły  działan ia , co pow oduje n a s  jed n ak  do użycia in ­
nych  m etod, odpow iedniejszych, by przez czas zim o­
w ych m iesięcy jaik najm niej odczuć niedogodności.

W  niektórych- d ru k a rn ia c h  um ieszczono w iększe 
n aczyn ia , przez k tó re  przeprow adzono ru ry  parow e, 
k tóre, z r a n a  przed rozpoczęciem  pracy, o tyle ogrzały  
wodę, że należycie p aro w ała , un iem ożliw iając  przez 
to n as tan ie  suchego pow ietrza.

Nie m ożna w praw dzie przesadzać z tern  naw il- 
gnieniem , specja ln ie  podczas d ruków  w ielobarw nych , 
poniew aż w ilgoć dz ia ła łaby  u jem nie  n a  fo rm a t p a ­
p ieru , przechodzącego k ilk ak ro tn ie  przez m aszynę, 

N ajodpow iedniejszem  m iejscem  d la  a p a ra tu  p a ­
ru jącego , um ożliw iającego  regu lac ję  p ary , byłaby 
śred n ia  część sa li m aszyn. Środek n aw ilg n ian ia  
w  łączności z powyżej op isaną konserw acją  w ałków  
d ru k a rsk ich  byłby jej uzupełn ien iem . Qr.

r-

E cole  E stien n e  w  P aryżu .
(W edług „Rocenki Cechosł. Ruihtiisk.")

P rzy  b u lw arach  A uguste-B lanqu i w  P ary żu  
is tn ie je  od ro k u  1889 m ie jsk a  szkoła d la sz tu k i i prze­
m ysłu  graficznego. Szkoła n azw an a  zosta ła  w cześć 
słynnej rodziny  d ru k a rzy  fran cu sk ich  z 16-go w ieku  
E stien n e ‘ów — Ecole (Estienne. Zadaniem ; szkoły 
je s t przysposobienie uczni do p racy  we w szystk ich  
działach  g ra fik i i p rfem y słu  książkow ego. P o siad a  
ona n astęp u jące  działy : typograficzny , litograficzny , 
artystyczno-graficzny , fotograficzno - rep ro d u k cy jn y  
i in tro lig a to rsk i.

Dział typograficzny  obejm uje: odlew nictw o czcio­
nek, u k ład , d ru k , stereo typię i galw anoplastykę. Do­
pełn ien iem  dzia łu  są: czytanie ko rek ty , czytanie
i  u k ład  g rek i, arabskiego  i rusk iego , wreszcie u k ład  
m aszynow y.

L itograf ja  obejm uje: ry su n ek  litograf, i chrom o- 
litografję , litograficzne pismo., ry t  w  k am ien iu  i li­
tograficzny  d ru k .

W  sk ład  g ra fik i artystycznej wichodzi:: drzew o­
ry t, m iedziory t (we' W szelkich odm ianach) i d ru k  m ie­
dziorytu .

F o tograf ja  .i rep ro d u k c ja : fo tograf ja  w jej od­
m ian ach  i zastosow an iu  do p rzem ysłu  graficznego, 
kliszarstiwo! (klisze kreskow e (i auitotypje)i, fizyka 
i chem ja fotograficzna.

In tro lig a to rs tw o : O praw a książek  i  złocenie
skóry.

Lekcyj są  dwa, rodzaje: dzienne i w ieczorne.
N a u k a  d la  uczni przy ję tych  z k o n k u rsu  je s t bezp ła t­
na. U czniow ie są przychodnim i. P rzy b y w ają  o go­
dzin ie 8% rano , kończą n au k ę  o 6 wieczorem. N ie­
k tó rzy  uczniow ie o trzy m u ją  obiad w  odpow iedniej 
re s ta u rac ji ' szkolnej. O biady te jak  i specjalne sty- 
p en d ja  d la  ubogich uczni s ą  fu n d a c ją  p ary sk ie j r a ­
dy m iejsk ie j. N a szkolę uczęszczają jedynie uczn io ­
w ie ro d z a ju  m ęskiego.

Cza® n a u k i t rw a  cz te ry  łata,. Jednakże' każdy  
uczeń, m a jąc y  po tem u  chęć, może kształc ić  się i p ią ­
ty  rok. W  p ierw szym  ro k u  uczeń przechodzi prob le­

m atycznie w szystkie działy  szkoły. Poznaw szy je, 
w ybiera ten , k tó rem u  się zam ierza  poświęcić. Poza­
tem  szk o ła  m a  praw o zbadan ia , czy uczeń n ad a je  się 
do danego d z ia łu  i w  w y padku  w ątp liw ym  k an d y d a ­
ta  ew en tualn ie  u suw a. Rok szkolny -zaczyna się 1-go 
p aździern ika  a  kończy ostatn iego  lipca.

P rzy jęcie  do Szkoły odbyw a się d ro g ą  k o n k u rsu , 
k tó ry  odbyw a się w  czerwcu. K andydat nie może 
być m łodszy od 13, an i s ta rszy  n ad  16 la t. W ym aga­
ne: w yciąg z m etry k i, św iadectw o uko ń czen ia  szkoły 
ludow ej, św iadectw o obyw atelstw a francusk iego  i za­
m ieszkan ia  P a ry ża  lub  okolicy. U czniow ie z p ro ­
w incji opłacać m u szą  szkolne w  w ysokości 300 fra n ­
ków  rocznie. O ile uczeń n ie  zdolny szkolnego uiścić, 
opłaca je za niego jego gm ina.

E gzam in  konkursow y  obejm uje: dy k ta t, dw a za­
dan ia  rach u n k o w e i ry su n ek  z m odelu. D efinityw ne 
przyjęcie uczn ia  -zależne je s t jednakże od lekarza, 
k tó ry  o rzeka, czy s tan  fizyczny u czn ia  odpow iada 
w aru n k o m  p racy  zaw odow ej. Szkoła p rzy jm uje  rocz­
n ie  90 do 100 uczni.

Poza uczn iam i kon k u rso w em i . is tn ie ją  jeszcze 
uczniow ie w olni, op łacający  szkolne w w ysokości 800 
do 1200 franków , o ile- są, F rancuzam i. O bcokrajow cy 
p łacą  1 500 franków .

N au k a  jes t teo re tyczną i p rak tyczną. W  p ierw ­
szym  i d ru g im  ro k u  je s t n a u k a  teoretyczna w spólna 
dla uczni w szystk ich  działów. W  trzecim  i czw ar­
tym  ro k u  n au k a  teo re tyczna podzielona je s t n a  dw a 
dzia ły : d la ry tow ników , rysow ników , litografów
i zło tn ików  in tro lig a to rsk ich . D rugi w reszcie d z ia ł 
d la  odlew aczy czcionek, składaczy, d ru k a rzy , stereo- 
typerów , k liszarzy  i in tro liga to rów . N au k a  teo re ty ­
czna u zu p e łn ia  p rak ty k ę  oraz w ykszta łen ie  ogólne 
uczni, sięgające poziom u szkół średn ich . Z końcem  
ro k u  sk ła d a ją  uczniow ie egzam iny, decydu jące o po­
stąp ien iu  ucznia do wyższej k lasy . Po  ukończen iu  
szkoły sk ład a  się egzam in wobec specjalnej kom isji, 
złożonej z p racodaw ców  i pracobiorców . Po złożeniu 
o trzym uje się św iadectw o lub też dyplom . U cznio­
wie w olni o trzy m u ją  św iadectw o w yuczenia, o ile 
uczęszczali do szkoły  p rzynajm nie j dw a la ta .

Szkołą zarządza k u ra to rju m , złożone z p rzed sta­
w icieli parysk ie j rad y  m iejsk ie j oraz przedstaw icie­
la  M in iste rstw a H an d lu  i  P rzem ysłu . K u ra to rju m  to 
u s tan aw ia  z k ierow nic tw em  szkoły budżet szkolny, 
p rzy jm u je  nauczycieli, decyduje o rozroście i po trze­
bach szkoły. Część dochodów szkoły s tan o w ią  op ła­
ty  szkolne uczni w olnych oraz  op łaty  za n iek tó re  w y­
konyw ane prace.

P ersona! szkolny dzieli się n a  cztery k a teg o rje :
1. P e rso n a ł ad m in is tracy jn y , złożony z k ierow nika , 
in spek to ra , k ie ro w n ik a  pracy, książkow ego, m agazy­
n ie ra  i dozorców naukow ych . 2. 'N auki teoretyczne 
za jm u ją  dziew ięć sił nauczycielsk ich : lite ra tu ry , m a ­
tem atyk i, fizyki i p rzyrodoznaw stw a, ry sunków , m a­
la rs tw a  dekoracyjnego, m odelow ania, an a to m ji, hi- 
s to rji sz tuk i i g ra fik i, fizyki i chem ji fotograficznej, 
wreszcie' g im n asty k i. 3. P ersona ł techniczny  obejm u­
je 17 sił nauczycielsk ich  i osiem  pom ocniczych; w re­
szcie 4. personał służbowy, złożony z odźw iernych, 
pedeli, sług itd.

G m ach szkolny obejm uje dziesięć k la s  do n au k i 
teorii, cz ternaście w arszta tów , b iu ra , sk ładn icę , ja ­
daln ię  i k an ty n ę . K ażd a  k la sa  zaopatrzoną je s t we 
w szelk i m a te r ja ł, potrzebny do nauki.. W arsz ta ty  
zaopatrzone są w n ajnow szy  m a te r ja ł techniczny .
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W  ro k u  1011 w ystaw iono w łasny  gm ach do n au k i fo- 
1 ografji i  fo tom echaniki. P rzy  szkole is tn ie je  rów ­
nież b ib ljo teka , obe jm u jąca  dzieła techniczne, n au k o ­
we, dzieła o sztuce, w zory d ruków  w szelkich, dób 
i części ziem i, czasopism a techniczne fran cu sk ie  
i obce, w reszcie i  m uzeum  historyczne.

K ursy  wieczorne przeznaczone są przew ażnie dla 
p racow ników  przem ysłu  graficznego, k tórzy  tu ta j 
p rak tyczn ie  chcą uzu p e łn iać  swe w iadom ości zaw o­
dowe. K u rsa  są  bezp ła tne  i uczestn icy  ich  o trzy m u ją  
m a te r ja ł po trzebny  darm o. N au k a  n a  k u rsach  w ie­
czornych odbyw a się od godz. 8 do 10 w ieczorem . 
Uczni z poza F ran c ji p rzy jm uje  się tylko o ile w a­
k u ją  w olne m iejsca. N au k a  w ieczorna daje zwykłe 
ca łoksz ta łt w iedzy danego działu. Szkoła bardzo 
często zao p atru je  się sam a w potrzebny jej m a te rja ł 
ja k  czcionki, o rnam enty , k lisze itp. P rac u je  ona jak  
rzeczyw isty  zak ład  graficzny, w ypuszczając n ie jed ­
nokro tn ie  i w iększe n ak ład y , n a  szlachetnym  pap ie­
rze i szlachetnym  m aterja łem . ' To też uczniow ie 
w p racy  swej n ie  są  oderw ani od życia, p racu ją  in ­
tensyw niej ja k  w zakładzie p ry w a tn y m , dzięki czem u 
są stale  p oszuk iw an i i p rzynoszą szkole chlubę.

_ 3■ ZKuglin.

Ilu stracja  n a szy ch  sy s te m ó w  
p o d a tk o w y ch .

„Echo W arszaw skie" pisze:
Społeczeństw o nasze, a  w szczególności rzem iosło, 

kupiectw o i p rzem ysłow cy ta k  się przyzw yczaili do 
istn ie jącego  p o rządku  podatkow ego, iż n aw et praw ie 
p rzesta li uw ażać n a  różne dziw olągi w tej dziedzinie.

A jed n ak  w arto  byłoby nieco uw ażn iej i k ry ty cz­
niej p rzypatrzeć się dziw nym  i czasem  w prost n ie ­
zrozum iałym  in ten c jo m  tych , k tó rzy  u k ład a li nasz 
system  podatkow y.

Cieszym y się bardzo, iż obecny rząd  zaczyna 
przejaw iać pew ne za in teresow an ie  się tem i w ażnem i 
sp raw am i i ze sw ojej s tro n y  p o s ta ram y  się nieco 
ośw ietlić obecny obraz system u  podatkow ego oraz 
św iadczeń społecznych i socjalnych.

Z estaw ia jąc  w szelkie podatk i, k tó re  m usi płacić 
w spółczesny rzem ieśln ik  (tak  sam o k u p iec  i p rze­
m ysłow iec), o trzym am y ciekaw ą, a pouczającą tabelę:

1) p odatek  m ajątkow y , 2) podatek  o b ro tow y ,-
3) p odatek  dochodow y, 4) p odatek  przem ysłow y za 
p a ten t, 5) p odatek  od lokalu , 6) p odatek  w ojskow y, 
7) podatek  za kasę  chorych, 8) p odatek  n a  ubezpie­
czenie społ., p odatek  pocztow y n a  bezrobotnych, 
10) p odatek  stem plow y itd .

W yliczyliśm y ty lko najg łów niejsze podatk i 
i św iadczenia, nie w łączając w tę liczbę conajm niej 
„10“ innych  d rugorzędnych  podatków .

Nie w chodząc n araz ie  w ocenę w ysokości po­
szczególnych podatków  pozw olim y sobie zw rócić je­
dynie uw agę n a  bezsensow ność podzia łu  tych. św iad­
czeń. Z ła tw ośc ią  spostrzegam y, iż 8 z w ym ienionych  
po d atk ó w  w pływ a do u rzędu  skarbow ego, a  tylko 2 
do in s ty tu c ji ubezpieczeniow o-społecznych.

Jeśli p rzy jm iem y  pod uw agę zaw iłość w  oblicza­
n iu  tych  podatków , stosow anie najróżnorodn ie jszych  
i czasem  najdzikszych  term inów  ich p łatności, zro­
zum iem y wówczas ca łą  nonsensow ność podziału  po­
w yższych św iadczeń aż n a  10 g rup .

P rzy  odrobin ie dobrej woli i zdrowego rozsądku  
dałoby  się i to dość łatw o, złączyw szy poszczególne 
g ru p y  podatków  w jedną, u n ik n ąć  podzia łu  tychże na 
tak  liczne kategorje .

Pow yższy podział spow odow ał, iż d la  ok reślen ia  
w y m iaru  każdego z poszczególnych podatków  Urzędy 
Skabbowe n ad m iern ie  rozbudow ały  swe e taty , tak , iż 
całe a rm je  u rzędników  za jm u ją  się drobiazgow ą nie- 
w y d a jn ą  p racą  obliczania  tych  podatków  dla poszcze­
gólnych p ła tn ików . System  ten  b łędny  w sw em  za­
łożeniu  odrazu  z jad a  znaczną część w pływ ających  
podatków  n a  w y d a tk i ad m in is tracy jn e .

Jeszcze gorzej p rzed staw ia  się osław iona gospo­
d a rk a  naszych  Kas C horych i U bezpieczalni K rajo ­
wych.

S k u tek  powyższego je s t w prost fa ta ln y . W  K a­
sach  Chorych np. tylko 55 proc. w pływ ających  sk ła ­
dek idzie n a  cele Kasy, re sz ta  zaś głów nie n a  w y­
d a tk i ad m in is tracy jn e  i głów nie n a  pensje  tym , k tó ­
rzy  obliczają, zap isu ją , w ypisu ją , n o tu ją  itp. sk ładk i.

Je s t bardzo p roste  w yjście z tego chaosu  obli­
czeń:

Z aprow adzenie obliczania sk ład ek  nie d la  po­
szczególnych pracow ników , lecz pow iedzm y, d la  po­
szczególnych p rzedsięb iorstw  od ogólnej sum y upo­
sażen ia pracow ników , jeśli koniecznem  je s t oblicza­
nie tych  sk ład ek  w łaśn ie  w zależności od uposażenia. 
P rzy  tym  system ie odrazu  80 proc. w ydatków  od­
padnie.

N iepotrzebnie s ta je  się w tenczas „m eldow anie" 
i „odm eldow yw anie" pracow ników . K asa udzie la  po­
m ocy lek arsk ie j w yłącznie n a  podstaw ie zaśw iadczeń 
płacącego sk ładkę przedsięb iorstw a. O siąga się jedno­
cześnie w tenczas pew na d em o k ra ty zac ja  k o rzy s ta ją ­
cych z tej pom ocy zasiłków .

O statecznie m ogą być u sta lone pew ne (2—3) k a ­
tegorje pracow ników  w  zależności od pobieranego 
przez n ich  w ynagrodzenia .

Z m niejsza się tu ta j p raca  i d la  K asy C horych 
i d la  p rzedsięb iorstw a, dając  w prost ko losalną  
oszczędność energ ji ludzkiej, k tó rą  będzie m ożna 
pchnąć i w innym  więcej p ro d u k cy jn y m  k ie ru n k u .

Je s t to ty lko m ały  p rzyk ład  prostego rozw iąza­
n ia  zaw ik łanych  i bezsensow nych system atów  p o d a t­
kow ych.

Również je s t nonsensem  rozłączać św iadczenia 
n a  2 g ru p y  — n a  w ypadek  choroby i n a  Ubezpiecze­
n ia  inne. Czynności te pow inna w ykonyw ać jedna 
in s ty tu c ja , p rzynajm nie j co do p o b ieran ia  sk ładek , 
bowiem  w tenczas znów zm niejsza ją  się w yda tk i ad ­
m in is tracy jn e  i osiąga się w iększą sprężystość pracy.

Są to refleksje, k tó re  sam e się n asu w a ją  naw et 
przy pobieżnym  przeglądzie naszego system u  p o d a t­
kowego. Lecz przy  rozpatrzen iu  poszczególnych ka- 
tegoryj tych  św iadczeń znajdziem y ta k ą  moc w szel­
kiego g a tu n k u  i ro d za ju  absurdów , iż m ożnaby by łą  
n a  ten  te m a t sp isać całe tom y.

Z ch w ili b ieżą cej
Nowość przy „Małej Reinhardtce“. N a lin ja rce  

R e in h ard ta  m ożna obecnie w ygodnie i bez żadnej 
zm iany  m aszyny d rukow ać p ap ie ry  deseniowe, przy­
datne n a  m odne opraw y książek  itp. P rzyrząd  jest 
do zastosow ania także  przy nab y ty ch  już m aszynach 
W  ten  sposób p rocen tu je  się l in ja rk a  ta  bardzo do ­
brze.
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D rugi Zjazd  
M iłośn ik ów  k s ią żk i w W arszaw ie .
J a k  już donosiliśm y, odbędzie sie w  końcu

p aźd ziern ik a  i początkiem  lis to p ad a  b. r. d rug i Zjazd 
B ibljofilów  i B ib ljografów  w  W arszaw ie. Z jazd o b ra­
dow ać będzie w  d w u  sekcjach: b ib ljo filsk iej i bibljo- 
graficzmej. Sekcja b ib ljo filska  obejm ow ać będzie re ­
fe ra ty : 1. O istocie bibljofiLstwa. 2. K siążka jak o  dzie­
ło sztuki. 3. H arm on izacja  elem entów  składow ych 
książk i. 5. Gzy is tn ie je  zw iązek pom iędzy treśc ią  
i fo rm ą książk i. 6. I lu s tra c ja  w  książce i czasopiśm ie.
7. Zdobnictw o w  książce. 8. G rafika  czysta i w spół­
czesne m etody rep ro d u k cy jn e  w  książce. 9. P odręcz­
n ik  szko lny  jak o  czynnik  pedagogiczno - estetyczny.
10. K onserw acja k siążk i. 11. Nowe form y k siążk i.
12. W spó łp raca au to ra  i d ru k arza . 13. W a ru n k i p rzy ­
sto sow an ia  k siążk i do w ym ag ań  w zrokow ych. 14. R a­
cjonalne przygo tow anie ręk o p isu  do d ru k u . 15. En- 
lib ris. 16. P rzeg ląd  o sta tn ich  w ydaw nictw  bibljofil- 
sk ich . 17. H is to r ja  k s iążk i i d ru k u . 18. Życiorysy 
b ib ljofilów  i d rukarzy . 19. H is to rja  an ty k w arstw a .

Sekcja bibljografiezm a obejm uje re fe ra ty : 1. Or­
g an izac ja  b ib ljog rafji polskiej. 2. Po trzeby  b ib ljogra- 
fji (W isłocki). 3. S tan  b ad ań  bib ljograficznych  w  P o l­
sce (szereg refera tów , dotyczących s ta n u  b ad ań  w  po­
szczególnych dziedzinach nautki). 4. B ib ljog rafja  cza­
sopism . 5. Typy b ib ljografji (naukow a, k sięgarska, 
b ib ljo filska) i ich  w zajem ny  stosunek . 6. System y 
b ib ljog raficm e. 7. B ib ljog rafja  a  kata log . 8. N au ­
czanie b ibljografji. 9. R ola s ta ty s ty k i w bib ljografji.
10. K om unikaty  o p racach  bibljograficznych, będą­
cych w przygotow aniu . 11. Dzieje b ib ljografji. 12. Ży­
ciorysy bibljografów .

Zgłoszenia u czestn ic tw a w Zjeździe oraz zgłosze­
n ia  re fera tów  p rzy jm uje  K om itet O rganizacyjny Z ja­
zdu B ibljofilów  polskich, W arszaw a, C hm ielna 55, 
m . 1. do dn ia  25 w rześn ia  b. r. Szczególnych inform a- 
cyj udzie la  se k re ta r ja t Tow. B ibljofilów  P o lsk ich  
w  P oznan iu , p rzy  ul. Sew. M ielżyńskiego 24 I ptr.

B ih ljo tek a  „T yp ografick iej B e se d y “ 
w  P radze.

Już w  a rty k u le  sw oim  z n u m eru  31-go „P rzeg lą­
du" podnosiłem  s ta ra n ia  zw iązku zawodowego d ru ­
karzy  czeskich w  P radze, „T ypografickej Besedy", 
około podn iesien ia  poziom u ośw iatow ego swoich 
członków . W y raża ją  się one nie ty lko  w dzia ła lnośc i 
w ydaw niczej, lecz i w szerzeniu w iedzy przy pom ocy 
książk i i swojej bib ljo teki. Zw iązek obecny założony 
został w ro k u  1862. W  tym  też już ro k u  założono 
zaczątk i b ib ljo tek i w ów czas w ięcej n iż  skrom ne. 
Jednakże był już pew ien podk ład  przy u rządzan iu  
ku rsów  i odczytów, k tó ry ch  wówczas, w okresie od­
rod zen ia  narodow ego, u rządzano  w zględnie dużo 
Szczęśliwym  biegiem  okoliczności b ih ljo teka „Typo- 
g raficke B esedy" o trzym yw ała z łona pracow ników  
d ru k a rsk ich  szczególnie uzdoln ionych  bibljo tekarzy, 
k tó rzy  po trafili ta k  ogół kolegów  zainteresow ać

książką, ja k  z drugiej s trony  przyczyniać się do roz- 
w oju b ibljo teki. I ta k  w  ro k u  1877, po k ilku le tn ich  
przygotow aniach , u rządzono w ystaw ę czeskich czaso­
pism . M aterja ł zebrał się bardzo obfity, obejm ujący  
7 282 num erów  w ystaw ow ych. K atalog eksponatów  
obejm ow ał 128 stro n  oktaw ki. W iększość m a te r ja łu  
tego pozostała  w  bibliotece :i p rzechow yw ana jes t 
s ta ran n ie . Są ta m  bow iem  u n ik a ty , k tó ry ch  n ie jed n o ­
k ro tn ie  naw et b ih ljo teka u n iw ersy teck a  w P radze 
nie posiada. W  ro k u  1880 obchodzili d rukarze  trzech- 
setlecie śm ierc i d ru k a rz a  Jerziego1 M elantricha. Z o k a­
zji tej b ih ljo tek a  „Besedy" w y d a ła  dziełko o życiu 
i działalności M elantricha, przyczem  przy pom ocy 
bib ljo tek  p rask ich  urządzono w ystaw ę d ruków  tego 
zasłużonego d la Czechów d ru k arza . B ih ljo teka z ro ­
ku  n a  ro k  w zrastała; ta k  z usku teczn ianych  stale  za­
kupów 1, ja k  i z ko leżeńskich szczególnie darów . W  ro ­
k u  1909 była b ih ljo teka już najw iększą  b ib ljo teką 
d ru k a rsk ą  w A ustrji. Do, ro k u  1907 w ydaw ano książk i 
raz  tygodniow o, od ro k u  1910 dw ukro tn ie , obecnie 
trzykro tn ie . Od ro k u  1905 istn ie je  przy bibljotece 
czy te ln ia czasopism , o tw ie ran a  co niedzielę. W  ro k u  
1913 zestaw ił b ib ljo tekarz  ówczesny, Sclióffler, k a ta ­
log bib ljo teki, obejm ujący  228 s tro n  d ru k u . Rozwój 
i powagę b ib ljo tek i n iech  zad em o n stru ją  cyfry: więc 
w  roku  1872-gim liczyła ona 1 137 dzieł, a  w ro k u  
1825-tym 10 008 dzieł, um ieszczonych w  6 szafach 
i 20 regałach. Lokal obecnie od ro k u  1905 stały , 
m ieści się przy  u l. Sm ećki. Życie, ja k ie  w  czasie  oglę­
dzin  sw oich w  bib lio tece zauw ażyłem , zazdrościć by 
pow inna n ie jed n a  n asza  b ib ljo teką  publiczna. O p a r­
ta  o zrozum ienie zarządu  zw iązku i za in teresow anie 
członków, kroczy b ib ljo teką  „Typografickiej Besedy" 
k u  potrzebie d n ia  i chętnym  ho jn ie  dostarcza roz­
ryw ki, n au k i i w iedzy zawodowej.

U- ZKuglin.

W a lk a  z drożyzn ą.
W  nr. 91 D ziennika U staw  R. P. z d n ia  31 s ie r­

p n ia  1926 r. ogłoszone zostało rozporządzenie P rezy­
d en ta  Rzeczypospolitej z d n ia  31 s ie rp n ia  1926 r., 
k-taóre upow ażn ia  M in istra  S praw  W ew nętrznych do 
reg u lo w an ia  w porozum ien iu  z za in teresow anym i 
m in is tra m i cen a rty k u łó w  pow szedniego użytku .

Ceny w yznaczane będą n a  zasadzie kosztów  pro­
d u k cji i gospodarczo usp raw ied liw ionych  kosztów  
w ym iany ; w zw iązku z tem  rozporządzeniem  przew i­
du je  w ysłuchan ie  przez M in istra  Spraw  W ew n ętrz ­
nych opin ji czynników  fachowych.

M inister S praw  W ew nętrznych może przekazać 
swoje u p raw n ien ia , p rzysługu jące m u  n a  m ocy roz­
porządzenia — w ojew odom  a  w W arszaw ie K om isa­
rzow i R ządu n a  m . st. W arszaw ę k tó rych  z kolei m o­
że upow ażnić do p rzekazyw an ia  sw ych u p raw n ień  
w ładzom  ad m in is tracy jn y m  I-ej in stancji.

Sankcje przew idziane n a  w ypadek przekroczenia 
rozporządzeń, w ydanych  n a  podstaw ie niniejszego 
rozporządzenia, określono w  postaci aresztu  do 6 ty ­
godni lub  grzyw ny do 10 tys. zł, co zresztą nie w y k lu ­
cza surow szego u k a ra n ia  w m yśl obow iązujących 
W Polsce przepisów  kodeksów  karnych . Rozporzą­
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dzenie p rzew idu je  pon ad to  k o nfiskatę  przedm iotów , 
do k tó ry ch  odnosi się czyn przestępny.

W łaściw e do o rzekan ia  są  w ładze ad m in is tracy j­
ne I-ej in stan c ji, od k tó ry ch  orzeczenia przysługu je 
odw ołanie do w łaściw ego S ądu  P oko ju . R ozporzą­
dzenie pow yższe weszło w  życie z dniem  ogłoszenia, 
t. j. dn ia  31 s ie rp n ia  1926 r.

|  S p raw y p o d a tk o w e  |

Przedłużenie ulg podatkowych. Ja k  w iadom o od 
d n ia  1 w rześn ia  do zaległości podatkow ych  doliczany 
m ia ł być 10 procentow y dodatek . Również i ulgow e 
oprocentow anie pobierane obecnie przy  w p łacan iu  
zaległych podatków  nie m iało  m ieć zastosow an ia  po 
pierw szym  w rześnia.

D ow iadu jem y się jednak , że Min. S k arb u  p o sta ­
now iło przedłużyć okres u lg  podatkow ych. I tak  10 
procentow y dodatek  pob ierany  będzie dopiero z dn. 
16 w rześnia, tak , że do tego Czasu zaległości m ogą 
być w płacane w  dotychczasow ej w ysokości. Również 
i do 1 [października w płacać m ożna zaległości z ulgo- 
w em i odsetkam i za zwłokę. O dsetki te w ynosić będą 
więc jeszcze w ciągu  w rześn ia  2 p ro cen t w  s to su n k u  
m iesięcznym  za ca ły  zaleg ły  czas.

Jakie podatki zostaną umorzone. Rozporządzenie 
M in iste rstw a S k arb u  o u m o rzan iu  zaległości p o d atk o ­
w ych zubożałym  p ła tn ikom , dotyczyło jedyn ie zale­
głości pow sta łych  p rzed  1 styczn ia 19)25 ro k u . M ini­
sterstw o S k arb u  w y jaśn iło , że zaległości pow stałe  po 
1 s tyczn ia  1925 ro k u  n ie  będą objęte rozporządzeniem  
o u m arzan iu , um orzone zaś m ogą być jedynie w dro­
dze ustaw ow ej, tj. n a  zasadzie p a ra g ra fu  94 u staw y  
o państw ow ym  p o d a tk u  ‘przem ysłow ym .

M inisterstw o w y jaśn iło  rów nież, że rozporządze­
nie o u m arzan iu  dotyczy jedynie zaległości p o w sta­
łych  z ty tu łu  p o d a tk u  przem ysłow ego.

N o w e  W yd a w n ictw a  |
„Oj dana“, P ie rw sza  książk ą  do czy tan ia  d la 

pierw szego oddziału szkół pow szechnych B ron isław a 
Ik e rta , z ilu s trac jam i Dory M ukułow skiej. N ak ła ­
dem  i czcionkam i D ru k a m i K atolickiej T. A. w  P o ­
znan iu . — P odręczn ik  szkolny w ykonany  nadzw yczaj 
czysto i s ta ran n ie . Liczne tró jb arw n e  ilu s trac je  w y­
noszą go p o n ad  przeciętność podobnych w ydaw nictw ; 
p rzynosi ono zaszczyt grafice naszej rodzim ej.

N o ta tk i I

Międzynarodowa w ystaw a w ynalazków  w  Buda­
peszcie. M inisterstw o przem ysłu  i h a n d lu  k o m u n i­
ku je , że w  czasie od 28 s ie rp n ia  do 19 w rześn ia  br. 
odbędzie się w  B udapeszcie m iędzynarodow a w ystaw a 
w ynalazków , o rgan izow ana przez W ęgiersk i Zw iązek 
P rzem ysłow ców  (Orszagos Iparcgyesu le t, B udapest,
VI. Grot Z ichy Jeno u tc a  4).

W ęgiersk ie  ko leje państw ow e p rzyznały  30 proc. 
zniżkę ta ry fow ą d la  osób, u d a jący ch  się n a  tę w y sta ­
wę, 50 proc. zniżkę d la  przedm iotów  przew ożonych do 
w y staw ien ia  oraz 50 proc. u lgę w opłacie za  wizy.

Połączenie telefoniczne z Katowicami. D yrekcja 
Poczt i T elegrafów  w  P o zn an iu  w y jaśn ia , że tru d n o ś­
ci w  połączeniach  telefonicznych  z K atow icam i m ają

sw oje źródło w tem , że z P o zn an ia  do K atow ic p ro ­
w adzi ty lko  jeden  przew ód, łączący rów nież K raków , 
w sk u tek  czego na lin  i i tej p an u je  d u ży  ru c h  i lin  ja 
pow yższa w godzinach ra n n y ch  jes t stale  bardzo za­
ję ta .

W ycofanie banknotów niem ieckich. Izba przem .- 
h an d lo w a  w  P o zn an iu  podaje  do w iadom ości za in te­
resow anym , iż ogłoszeniem  z d n ia  16. 8. br, w ycofuje 
n iem ieck i b an k  ren to w y  (D eutsche R entenbank) b an k ­
noty, op iew ające n a  l  i 2 m ark i ren tow e z d a tą  1 li­
s to p ad a  1923 roku .

W ycofane b ile ty  b ęd ą  p rzy jm ow ane w k asach  'pu­
blicznych do 30 w rześn ia  1926 rok u , zaś w ym ieniane 
w  k asach  B an k u  Rzeszy n a  in n e  b ile ty  ren tow e lub 
ustaw ow e środk i p łatn icze do 15 g ru d n ia  1926 roku .

Z up ływ em  15 g ru d n ia  br. tra c ą  w ycofane b a n k ­
n o ty  ren tow e w szelką moc p ła tn iczą , z ty m  term inem  
rów nież up ływ a obow iązek ich  zam iany  lub w ykupu  
w y kupu  przez B ank  Rentow y.

Pocztmistrze zastąpią notariuszy — otrzymując 
prawio protestowania w eksli. K oła rządow e z a s ta n a ­
w ia ją  się od dłuższego czasu n ad  rozporządzeniem , 
m ocą k tó rego  naczeln icy  poczt o trzym aliby  upow aż­
nienie; do p ro tes to w an ia  m ew ykupionycb  w  te rm in ie  
w eksli i k aso w an ia  ich  za  p ośredn ic tw em  poczt. 
W szystk ie za in teresow ane m in is te rs tw a  w yraziły  sw ą 
zgodę n a  ta k i tok  postępow ania , jedyn ie m in isterstw o  
spraw ied liw ości w y stęp u jąc  w in teresie  n o ta rju szy  
sp rzeciw ia  się tem u  rozporządzeniu .

Drukarz teologiem. W  dn iu  1 paźd z ie rn ik a  ka- 
pełan ję  w N oenre-Sandby (w D anji) obejm uje cand. 
teoł. N ielsen, k tó ry  do tej pory  p racu je  jak o  d ru k a rz  
(składacz) w d ru k a rn i m isy jne j w  Kopenhadze. N iel­
sen, liczący obecnie la t 32, z am ia r pośw ięcenia -się 
s ta n u  duchow nem u pow ziął przed 11 laty . Z aję ty  
przez cały dzień w  d ru k a rn i, noce pośw ięcał n a  n a u ­
kę, przygotow ując się 2 la ta  do egzam inu dojrzałości. 
T ak  sam o  podczas stud jów  un iw ersy teck ich  nie po­
rzu ca ł swego zaw odu, k tó ry  d aw a ł m u  u trzym an ie . 
Po  ro k u  zdał filozoficum , h ęb ra ik u m  i grecki język,, 
a  tego la ta  osięginął s top ień  k a n d y d a ta  z 5 jed y n k a­
m i. S tanow isko p as to ra  obejm uje d rukarz-teo log  
w  dzielnicy robotniczej, m ając  nadzieję, iż tam  dzia­
łalność jego będzie najw ięcej pożyteczna, Do chw ili 
objęcia swego now ego p o ste ru n k u , ja k  ośw iadczył 
w  w yw iadzie z przedstaw icielem  „B eriingśke Tiden- 
de“, N ielsen zam ierza  pracow ać przy sw em  p u d le  ze- 
cerskiem .

Papier z eukaliptusów. Drzewo eu k a lip tu sa , 
k tó rego  p ień  sięga n ie raz  przeszło s tu  m etrów  w y­
sokości, nośnie bardzo  szybko i w ydaje używ any 
w  lecznictw ie znany  olejek eteryczny, m a  znaleźć, 
ja k  donosi „Reclam s U niversuim “ now e zastosow anie.

Jak  m ianow icie stw ierdzono w latooratorjum  p ro ­
duk tów  leśn ic tw a w M adisan  (stan  W isoonsin), 
z d rzew a eukalip tusow ego m ożna w yrab iać dosko­
nały  p ap ie r d ru k a rsk i tak ie j m ocy; że d a  się zasto ­
sow ać tak że  do m aszyn  szybko d ruku jących .

Jeden  z dzienników  b razy lijsk ich  d ru k o w an y  już 
je s t n a  tak im  papierze z g a tu n k u  eu k a lip tu sa , ro sn ą ­
cego w B razylji. P a p ie r  ów je s t o połowę tań szy  od 
dotychczas używ anego p ap ie ru  d rukarsk iego .

Poniew aż eu k a lip tu s  jes t drzew em  rozpowszecli- 
n lonem  bardzo n iety lko  w B razylji, ale także w in ­
nych  k ra ja ch  podzw rotnikow ych, now y w ięc p ap ie r 
w yrab iany  będzie zapew ne n iebaw em  n a  w ielką  
skalę.
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Uzdrowisko dla dziennikarzy. S y n d y k a t Dzien­
n ik arzy  K rakow skich  -podjął w  ro k u  ubieg łym  in i­
cjatyw ę budow y dom u uzdrow iskow ego i w ypoczyn­
kowego, z k tórego m ogliby ko rzystać  d zienn ikarze  
i lite rac i z całej P o lsk i. N a te n  cel S yndykat Dzien- 
n i k a r z v  zak u p ił 10-morgowy te ren  w M akowie, poło­
żony w na jp iękn iejsze j części m ias ta  n a  po łudn io­
w ym  sto k u  Łysej Góry. N a  te ren ie  tym , k tórego  za­
lesiona część (przeznaczona je s t na u rządzenie p a r­
ku, S yndykat p rzystąp ił do budow y dom u w ypoczyn­
kowego. M aków  (położony jes t w górach  B eskids- 
k ich  w  Zachodniej M ałopolsce.

| R ozm aito śc i j
Skorpjon książkowy. Jednym  z n a jp o tężn ie j­

szych owadów, ja k  w y k azu ją  nowoczesne b ad an ia  
zoologów, je s t m ało  u  nas znany  skorp jon  książk o ­
wy. Małe to stw orzonko n ap o ty k a  się przew ażnie 
w  sta ry ch  dom ostw ach, w śród  pożółkłych papierów , 
w  zapylonych księgozbiorach, a  n ie jeden  uczony „mól 
książkow y" zaw arł znajom ość z ty m  n a  ogół p łoch li­
w ym  kolegą. U lub ioną dziedziną tego „bibljofila" są 
zan iedbane zie ln ik i i zbiory owadów. P ła sk i i  rudy , 
oznacza się długiem  i, potężnemu szczypcam i s iln ie  
osadzone/mi, k tó rem i u staw iczn ie  porusza. P rzydy- 
bainy w śród  dokum entów , u c iek a  na ty ch m iast, szu­
k a ją c  bezpiecznego schronien ia . A biegnie z rów ną 
ła tw ością  naprzód  i  w  ty ł, w  bok i n a  skos, słow em  
w e w szystk ich  k ie ru n k ach  — n ie  gryzie, nie k łu je  n i­
gdy. Nie należy  uw ażać sk o rp jo n a  książkow ego za 
szkodnika. P rzeciw nie po lu je  on zaw zięcie n a  aca- 
ru sy , pożera  rzesze różnych  drobnych wrogów  li te ra ­
tu ry  i niszczycieli zbiorów. N iek tóre rodzaje z g a tu n ­
k u  tego sk o rp jo n a  zam ieszku ją  pod k o rą  (drzewną — 
lte a to li są ślepe, gdyż nie po trzebu ją w zroku — pod­
czas, gdy nasz  przy jaciel uczonych — p o siad a  parę  
bardzo w idocznych oczu i  d łuższe szczypce, stw orzo­
ne jak b y  do w erto w an ia  w  p iśm ienniczych  m ate rja - 
łach. N iektóre rodzaje ty ch  stw orzeń  p odejm ują  d a­
lekie „naukow e" wycieczki. W  tym  celu przyczepia ją 
się k leszczam i do sk rzyd ła  m uchy  i n a  tym  im prow i­
zow anym  „sam olocie" zw iedzają odległe k ra in y .

Co robi 
„Mała Reinhardtka“?

Linjuje 
Kroi 
P erfo ru je  
Bruzduje 
D rukuje pap iery  desen iow e

Żadna drukarnia bez „Małej Reinhardtki",
pierwszej i najs tarszej małej linjarki!

G. E. Reinhardt, Oddz. Forste & Tromm
Lipsk S. 3 108c.

O fertą  służy

HURTOWNIA DRUKARSKA
w P oznan iu , Stary  Rynek 4. T e le fo n  2555.

PAPIER
GAZETOWY

63 X 95 cm

poleca ze składu

Hurtownia Drukarska
P ozn ań , S tary  R y n ek  nr. 4

T e le fo n  25-55

165

W  każdej miejscowości 
są zlecenia o które nie­
chaj się koledzy posta­
rają, przeciwnie idą te 
zamówienia bo zagra­
nicy, jak dotychczas! 

płacimy prowizją.

Wzor i ceną nadsyłamy 
odwrotną pocztą. JTa- 
wet za wskazanie adre­
sów zapotrzedowań i 
za staraniem własnem 
i  osiągniąciem zamó­
wień wynagradzamy

Drukarnia Tlaroboma Z. 71. Ww?*-ułica Jagiełfońska 10

FARBY DRUKARSKIE
płaskodrukow e, litograficzne i ofsetowe, jako też wszelkie inne 
farby graficzne i p reparaty  drukow e w najlepszym  gatunku

F a b r y k i fa r b
L E O P O L D  K R A W A N Y  & Co.

B o d e n b a c h  (B o ch em ia )

Zastępca na Poznańskie, Pom orze i Ś ląsk:

Stefan K oczorowski — Poznań
u lic a  S ta s z ic a  20.

Zaprow adzonych fachowców poszukuje się jako zastępców.
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Poznańska  
Kolej Elektryczna 038546

1 2
17 18

3 4 5
19 20 21 22

8 9 10 11
23 24 25 26 27 28 29 30 31

12 13 14 15 16

Jtfasowe ilości
d ru k ów  jed n o - i w ię ce jk o lo ro w y c h

wielokrotnie perforowanych i numerowanych
wykonuje

na specjalnych m aszynach
DRUKARNIA POLSKA TOW. AKC.

W POZNANIU, ŚW. MARCIN 70.
Przy zapytaniach należy podać wzór ew entualnie szkico­
wany, dokładny rozm iar i ilość zapotrzebow anych druków

W sz e lk ie  i n a jw ię k sze  n a k ła d y  te g o  rodzaju
dostarczamy w ustalonych terminach.

P rzed p o łu d . | G | 7 I 8 I 9 I 10 I 11 I 12 I
Dzień 1 1 2 | 3 1 i 1 5 | 6 | 7 1 8 I -9 1 10 | U | 12 | 13 | 14 | 15

R ynek
główny

Krakowska Spółka Tramwajowa
084586 

Bifet do przesiadania
— na linie —

S ta ry  M ost 
P o d g ó rsk i

D w orzec
osobow y

S a lw a to r

Lubicz 1 2  3 4  5  6 P a rk
K rakow sk i

B ile t nie je s t  p rzenośny , należy 
go K ontro li na  żądan ie  okazaćP o d g ó rze

P a rk  
D r. JordanaW aw el | D w orzec tow . | S ta ro w iśln a

Dzień 16 | 17 | 18 | 19 | 20 21' | 22 | 23 | 21 | 25 | 2t> | 27 | 28 | 29 | 30 | 31
Popoł. 1 1 2 | . 8  | . 4 5 1 6 1 7 1 8 1 9 1 10 11 1 12

O g ł o s z e n i a : ł /i  s t r o n a  80 z ł .  %  s t r .  40 z ł .  %  s t r .  
20 z ł .  %  s i r .  lO z ł .  V16 s t r .  5 z ł .  1/82 s t r .  2.50zł . N a  s t r .  
I o k ł .  1 0 0 % ,  n a  s t r o n i e  II,  III i IV o k ł .  5 0 %  
w ię c e j .  D l a  p o s z u k .  p o s a d  5 0 %  o p u s t u .  N u m e r y  
o k a z o w e  i d o w o d o w e  o p ł a c a  s i ę .  O g ł o s z e n i a  
p r z y j m u je  s i ę  do  ś r o d y  ra n a  g o d z .  9.

Przedpłata kwartalna 6,00 zł mie­
sięczna 2.00 zł. z dostawą w dom. 

Numer pojedynczy 50 groszy.

- - - K o n t o  c z e k o w e  P .  K.  O.  N r .  202 868. - - -
N a k ł a d e m  „ H u r t o w n i  D r u k a r s k i e j " ,  S p .  z o. o. 
w  P o z n a n i u ,  S t a r y  R y n e k  n r .  4. T e l e f o n  2555 

R e d a k t o r :  T e o d o r  K ry g  w P o z n a n i u .  
R ę k o p i s ó w  n i e z a m ó w i o n y c h  n i e  z w r a c a m y .

D r u k a r n i a  P o lsk a  Tow. Akc. w Pbzn an iu .
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